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T a j e m n i c e  r ę k i
Linia Saturna, czyli linja powodzenia
10.

P*ozpoczyna się u nasady dłoni 
I b iegn ie  pionowo ku górze, aż 
do w zgórza  Saturna. Jeśli jest 
głęboka, p r o s ta 'i  n ieprzerw an ie, 
to dany człow iek  ma w szelk ie w a­
runki powodzenia w  życiu. N a ­
leży  ją  badać od dołu, ku górze. 
Poszczególne znaki na te j lin ji 
n ie 'ok reś la ją  tak ściśle epoki w y­
darzeń. jak  naprzykład na lin ji 
życia, lecz p rzy ję te  jest, iż  od 
swego początku (p rzy  k iśc i) do 
lin ji rozumu, obejm uje ona o- 
kres od narodzin do lat 30, m ię­
dzy lin jam i rozumu i serca zam­
kn ięty jes t 15-letni okres dojrzą-^ 
łości, a w ięc du lat 45, poza l i ­
n ją  serca w zw yż od 45 lat do 
śm ierci

L in ja  Saturna to starożytne 
,,fa tu m " lub „k ism et" .wschod­
nie, to przeznaczenie, wypadki, 
w których nasza w ola  gra ro lę  
m inimalną, lub nie gra  je j wcale, 
N a jw ła śc iw ie j byłoby ją  nazwać 
lin ją  losu ! Stanowi ona probierz 
i sprawdzian wypadków, wskaza­
nych na lin ji życia.

L in ja  ta ma swoistą charakte­
rystyczną cechę, n igdy nie bywa 
jednakowa na obu rękach. Ta  
dłoń, na k tóre j w ystępu je ona w y 
raźnie, streszcza całokształt w y­
darzeń, dając w  sumie rezu lta t po 
m yślny lub, niekorzystny. N a  dru 
g ie j zaś dłoni, przerw y, załam a­
nia się, gw iazdy, krzyża lub pun­
kty pozw a la ją  m n iejw ięce j usta­
lić  okresy czasowego powodze­
nia, lub dłużej, lub krócej trw a­
jących  niepowodzeń.

Podróżuj samolotem

K rzyże  na lin ji Saturna ozna­
czają zm iany warunków  życia, 
n ieszkodliwe, lub korzystne za le­
ży od tego czy krzyż jes t w yra ź­
ny, czy blady. Natom iast w ie lora  
m ienne gw iazdy zw iastu ją kata­
k lizm y i n ieszczęścia (z  dziedzi­
ny m a te r ja ln e j). Zależn ie od ich 
położenia nad, czy pod lin jam i ro 
zumu i serca, można przew idzieć 
okres, w  jakim  się wydarzą. Ucze 
ni chirom anci na podstaw ie tych 
znaków n iejednokrotn ie przepo­
w iadali tra fn ie  bankructwa i stra 
ty  m ajątków  ludziom, który ni b y ­
najm niej się na to nie zanosiło. 
W  r. 1913, jednem u z m agnatów  
kresowych panu E. p rzepow ie­
dziano, że zostanie w yzu ty z całe­
go majątku. Fortuna jego  była 
tak potężna, że ośw iadczen ie to 
p rzy ją ł z uśmiechem niewiary 
Spotkałam go w  r 1919, sam przy 
pomniał mi ze smutkiem tę prze­
pow iednię, która niestety spełni­
ła się dosłownie.

N a  typowych rękach graczów  
można na parę Jat naprzód w y ­
czytać grubszą przegraną, doty • 
czy to rów nież ludzi, którzy hazar 
dują się na w ie lk ie  in teresy

I  in ja Saturna urywa się n ie­
raz, znika na pew ien czas i zno­
wu ukazuje się przesunięta w  le ­
wo lub prawo. Tak ich  przerw  by­
wa kilka, a nawet kilkanaście. 
N ic  dziwnego, „ fo rtu n a  ta r iab i- 
lis “  w ielu  ludzi przeżyw a zm ien­
ne koleje losu i raz bywa na w o 
zie, a innymi razem  znów pod w o­
zem. Kom binacja te j lin ji z lin ją  
życia daje czasem niesam owite 
horoskopy, bardzo szczegółowo 
sprawdzające sie.

na Jowiszu i tuż obok gw iazda.
Zdarza ją  się ręce zupełnie po­

zbawione te j lin ji. Są to życia  bez 
b a rw n e j ani szczęśliwe, ani nie­
szczęśliwie, pozbawione komplika- 
cyj i przeszkód. N aogó ł dotyczy 
to ludzi mało w rażliw ych , dla 
których spokój stanowi synonim 
szczęścia. Jednostki z ludu, lub 
ciężko pracu jące fizyczn ie  zazwy­
czaj nie m ają w ca le  tej lin ji, a 
nawet całe rasy są je j pozbawio 
ne np. Eskimosi, których warun­
ki życia i straszny k lim at popro­
stu znieczula.

L in ja  Saturna je s t w ięc swego 
rodzaju p rzyw ile jem  w iększej kul 
tury duchowej. Ludzie p rzew rażli 
wieni mają lin ję  szarpaną, n iere­
gularną, przy jednoczesneai gę- 
stem podkreskowaniu całej dłoni. 
Jeśli lin ja  ta urywa się przy  lin ji 
rozumu, to niepowodzenie spowo­
dowane zlą kalkulacją. Zanik je j 
przy lin ji serca to nieszczęście 

i spowodow ane miłością, lub k tóre­
go przyczyną jes t ktos z krew- 

! nych.

I
Książe, dypEoimfa
k o n d u k t o r  w a g o n u  s y p i a ln e g o

Na te j lin ji u jaw nia ją  się też 
zdradyr i wszelk ie nieusankejono- 
wanie prawom zw iązki W ido 
mym ich znakiem są wysepki na 
lin ji Saturna. D ługość taKiej wy- 
sepki wskazuje długotrwałość 
zdrady. P rze lo tn y  romansik, za­
znaczony' jes t punkcikiem o błę- 
kitnem zabarw ieniu. Czasami 
taka wyspa obejm uje cala lin ję  
Saturna i styka się nawet z lin ją  
Słońca zwłaszcza, gdy jeszcze 
długi kciuk św iadczy o silnej w o­
li To  obietn ica św ietnej karjery, 
do k tóre j dochodzi się bądź dro­
gą n ielega lnego związku, bądź na 
w et m ałżeństwa, pozbawionego 
podstawy uczucia, tak zwanego 
m ałżeństwa li tylko z rozsądku.

Niekonieczna jes t nawet fak -1  
tyczna zdrada. N ieu jaw nione, |

Jeśli lin ja  Saturna wchodzi aż 
na irzeci człon średniego palca, 
to znak fa ta lny , może być zapo­
w iedź w ięzien ia . Jeżeli na w zgó ­
rzu Saturna przecięta jes t kilku

W  związku z  przyjazdem  zna­
kom itego uczonego francuskiego, 
ks;ęcia de B rog lie , zdarzyło się 
zabawne qui pro quo.

Am basador Laroche nie m ógł 
staw ić się na dworzec, gdyż od 
kilku dni choru je na fluksję. 
Poprosił tedy p ierw szego sekre­
tarza ambasady, aby' go w yrę ­
czył i pow ita ł w  jego  im ieniu do­
sto jnego gościa.

Po przybyciu na dworzec dy­
plomata stw ierdził ze zdziw ię- i 
niem, że na peronie niema an.i 
jednego p rzedstaw icie la  kolonii 
francuskiej, nieobecni są rów­
nież polscy dygn itarze, którzy 
m ieli wziąć udział w  pow itaniu 
księcia de B rog lie . Głucho wszę­
dzie —  pusto wTszedzie. W reszcie  
na dw'orzec w tacza się z hukiem 
Nord express. Dyplom ata radn ie  
rad sam śpieszy' do sypialnego 
wagonu i zapytu je konduktora, 
„czy  książę je s t“ .

—  Owszem, jest. O —  właśnie 
tam stoi, w korytarzu — ośw iad­
cza konduktor.

—  Jestem hr. X. —  przedsta ­
w ia  się dyplom ata wysokiemu 
starszemu panu i w yraża ubole­
wanie, że ambasador nie m ógł 
spowodu zdrow ia osobiście przy- 
byrć.

—  A le ż  to nic nie szkodzi —  
odpowiada książę, uśmiechając 
się przy jaźn ie  — przy'byw’am prze 
cież incognito.

Dyplomata trochę zdziwiony',
nawiązuje rozmowę. W  głębi du­
szy jest niepom iernie zażenowa­
ny nieobecnością ^m iaroda jn ych  
czynników'", pojąć nie może
opieszałości Francuzów7, którzy

bić, ale opanowawszy nerw y 
siada razem  z księciem  z w ago­
nu i oświadcza mu, że zaw iezie  
go do przygotow anych  aparta­
mentów' i napomyka coś o przy­
jęciu  w  anmasadzie, w  uniwer­
sytecie.

—  N iestety7, będę musiał zre­
zygnować z m iłych zaproszeń —  
odpowiada książę —  przyznam
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się panu,, że przyjechałem  głów­
nie z zam iarem  zastrzelenia w il­
ka. Dziś jeszcze jadę na Polesie.

—  Jakto? A  n iedzielna uroczy­
stość w7 uniwersytecie?...

—  Trudno. Umówitem się ju ż 
zc znajom ym i. U n iw ersytet chy­
ba obejdzie się beze mnie.

D ługo byłby trw ał ów  dialog, 
gdyby w  pewniej chwili, korzysta­
jąc  z n ieuwagi księcia, dyploma- 
ta nie zapytał Konduktora sypiał 
nych w agonów :

—  To ksiaże B rog lie  —  praw ­
da?

—  Co tak iego? A le ż  to książę 
Monaco —  odpowiada konduktor. 
—  Jedzie na polowanie.

Okazało się. że książę B rog lie  
m ial przyjechać w ieczornym  po­
ciągiem . W szelk ie, zw iązane z je ­
go przyjazdem , obchody p ow ita l­

nie raczy li stawić się na przyw i- ne odbyły się zgodnie z progra- 
tanie. N ie  w ie w łaśc iw ie  co ro- mem po godzimem po godzinie ósmej/

Z d a r t e  s f i g s  s
L e g i o n u  M ł o d y c h
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w iły  się na m ieście p lakąty^Legjo
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skrywane, lecz silne uczucie dla 
osoby trzecie j już, daje zarys wy 
spy. T ró jk ą t małżeński u wszy­
stkich tro jga szkicu je w\vspę, na 
wet u tej trzeciej, na jzupełn iej 
nieśw iadom ej i n iew innej. U jed ­
nostki czynnej znaczenie wyspy 
podkreśla zazw yczaj jeszcze krzyż

poprzccznem i lin ijkam i.— to prze 
szkody na każdym kroku, serja 
niepowodzeń i trudności. N ato ­
m iast kwadrat na tem w zgórzu  Sa 
lurna to zdrowra, beztroska sta­
rość. Zw'rot lin ji Saturna ku 
W'zgórzu Jowisza to szczyt powo- 
dzeń, sława za życia.

nu M łodych z zapow iedzią tygod ­
nia werbunkowego do tej o rgan i­
zacji. Odezwa, zatytu łow ana: „N a  
fron t do walki z kapitalizm em ", 
w yw ołała w ielką sensację i różne 
komentarze. Jest w niej w7ystęp 
p rzeciw  „strupieszałem u ustrojo­
w i kapitalistycznem u", przeciw

„faszyzm ow i, k lerykalizm ow i i na 
cjonalistycznem u szow in izm ow i", 
jes t nawoływanie do utworzenia 
„fron tu  p ro le ta rja tu " i zapo­
w iedź „przebudow y społecznej". 
N ie  każdy jednakże mógł odezwę 
powyższą przeczytać, gdyż ju ż ko­
to południa, na rozkaz zgóry, zdar 
to skrupulatnie wszystkie a fisze.

Czas ndnowit 
srenumerate na 

miesiąc marzec
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G P E T Y  N I E L S E N

M ija ją  m inuty, dłużą się w  nieskończoność, ale Greta nie z ja ­
w ia  się. K u rt czeka zn iec ierp liw iony  i pełny tęsknoty. A n i cień 
podejrzen ia , ani cień n ieu fności nie powrstał w  jego  sercu. Czyż 
można n ie  m ieć zau fan ia  do tak w ie lk ie j m iłości, jak m iłość 
G rety ?

Te le fon  odzywa się na biurku. K u rt chwyta słuchawkę. P o ­
zn a je  głos Grety. W yb iera ła  się do n iego tak, jak  się umówili. 
C ieszyła się, iż  udadzą się wspólnie do teatru. Czy kupił już, b ile ­
ty?  Jaka szkoda! Od rana czu je się niezdrowra. U brała  się nawet 
i w yszła z domu, lecz w róc iła  się z drogi. Dreszcze. Ból g łow y. 
Napew no zw ykle w iosenne przezięb ien ie. Jak ju ż pow iedziała, 
wrróciła  się do domu. Czy nie chciałby je j  odw iedzić, posiedz'eć 
p rzy  łożu chorej?  Kochany K u rc ie , tak bardzo chcę cię zobaczyć. 
N ie  chcę ani jednego dnia spędzić bez tw ego  widoku. N ie, nie 
o W yjeździć do Szw arcarji nie m ówiłam  jeszcze z generałem . Był 
dziś ca ły  dzień nieuchwytny, A  w ięc przyjedziesz, K u rc ie?  p rzy ­
jed ź szybko, Greta bardzo prosi.

P rzy jed z ie  naturaln ie natychm iast. Gdy tylko skończył rozm o­
wą, zaczyna ubierać się szybko.

Stoi w lasm  : W płaszczu przed lustrem, gdy w przedpokoju od­
zyw a się dzwonek. K tóż tam znowu, u lich a l

Służący uchyla drzw i.
—  Jacyś panow ie do pana porucznika.

K urt odwraca się zdziw iony. Jakaś ręka wr mundurze odsuwa 
na bok służącego.

W chodzi kapitan żandarm erji vo jsk ow e j, zanim  dwraj porucz­
nicy. Obaj koledzy Kurta  z drugiego oddziału. Tw arze  zmieszane, 
pełne zażenowania, nie m ogące ukryć w yrazu  przykrości.

'V on  H ed inger nie może n iczego zrozum ieć. Pa trzy  na nich 
szeroko otwartem i oczyma. O tw iera  usta, by coś pow iedzieć, by 
zapytać, lecz o fice row ie  salu tu ją, poczem jeden z poruczników 
mówi.

—  Przykro nam bardzo, ale przybywam y tu z polecenia puł­
kownika Lueiusa, by w ezw ać pana do natychm iastowego s taw ie­
nia się przed nim.

A  kapitan żandarm erji dodaje.
—  M am y też polecenie przeprowadzenia rew iz ji w  tem m iesz­

kaniu. Jeżeli ma pan p rzy  sobie broń, panie poruczniku, proszę 
o oddanie je j  w  m oje ręce...

R O Z D Z IA Ł  X V ,

Sąd w ojenny rozpoczął obrady.
P rzed  gm achem ' sądowym czuwają skonsygnowane potró jne 

warty7, broniąc wszystkim  niepowołanym  dostępu do wnętrza. Dwu 
osiw iałych sierżantów  sprawdza skrupulatnie wszystk ie przepust­
ki. Przed olbrzym iem i drzw iam i sali, w  której od b yw a 's ię  rozpra­
wa, stoi dwu żo łn ierzy  z karabinam i u nogi, z bagnetam i nasa- 
dzonemi na broń.

Sala sądowa jes t m ala i ponura. Zakratowane okna wychodzą 
na małe wybetonowane podwórze, zewsząd otoczone murmi. A n i 
jeden  prom ień słońca nie wpada do m rocznej, surowej izby sądu.

N a  wysokiem  podjum zasiada trybunał. P rzew odn iczy  mu sta­
ry  pułkownik o łysej, wypukłej czaszce ziem istej, gładko wy go lo­
nej tw arzy. Tw arz  ta pokryta je s t  siecią zmarszczek, a skóra 
obw isła na policzkach przypom ina pergam in. G łowa przew odn i­

czącego podoDna jes t do tru p ie j czaszki i tylko głęboko zapadłą 
oczy p łon ą  ponurym , fa n a tyczn ym  b lask iem .

Głowa ta należy do pułkownika von H esselera  z korpusu są- 
dow-ego. Pu łkownik von H esstle r uważany był słusznie za na jbar­
dziej surowego i bezw zględnego przew odniczącego wojsków ych  
sądów7. W  człow ieku tym  nie było nic z życia, nie było nic z ludz­
kości. Był wyschły, jak  p a rag ra f prawa, rzekłbyś mumja w  
udrapowanym licznem i orderam i mundurze usiadła na wysokim  
fotelu , nad którym  rozpościera ł skrzydła czaimy pruski orzeł 
i p row adziła  rozprawę.

Obok pułkownika s iedzie li wotanci. M ajor, kapitan i dwu po­
ruczników. Procedura sądu w'ymagala, by prócz trzech zawodo­
w ych  audytorów, w  sprawach tego rodzaju  zasiadało jeszcze w  
trybunale dwu wylosowanych oficerów7 tej samej rangi, co oskar­
żony

A  oskarżonym był porucznik m arynarki K u rt von H edinger. 
Oskarżonym o na jstraszliw szą  zbrodni , jak ie j dopuścić się może 
o ficer, oskarżonym o na jstraszliw szą  zbrodnię, jaką może popeł­
n ić agent wyw iadu —  o szpiegostwo na rzecz jednego z oścień-, 
nych państw

D ziwna to była sprawa. Sprawa, w  której m aterja ł dowodowy 
był i-ówmie szczupły, jak  bogaty. Skrupulatnie, choć błyskaw icznie 
przeprowadzono śledzetwo nie zdołało w ypełn ić  niektórych luk, 
lecz prokurator, m ajor Grimm obiecyw ał sobie, że i to w ystarczy

N ieco  w yżej, nad Kurtem ,siedzi o ficer, któremu z urzędu po­
w ierzono obronę staw ionego przed sądem,

Suchy, drew niany glos pułkownika von H esseler brzm i w sali, 
jak  głuche uderzenia w  pustą beczkę.

—  O stateczn ie w ięc oskarżony nie p rzyzna je  się do w in y  i po­
dobnie jak  w  śledztw ie, odm awia wyjaśnień, jakich  od niego 
żądam y*

(D . c. n .).
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a tłusty druk — podwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tei 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Lcicszyńslu.

Redaktor oopow ied z ia ln y : Jozef Matuszczyk, Druk. L iteracka S. z  o. o., W arszawa, N ow y  Św iat 22, tel. 666-6* W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P Ó łK A  W Y D A W N IC Z A


